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Niemcy a Gdzóśk 


Wysoki komisarz Ligi Narodów w 
Gdańsku, hr. Gravina, wysłał do sekre- 
tarjatu Ligi raport, którego treść przy- 
jęto w Niemczech chórem oburzenia, 

Prasa niemiecka, zwłaszcza zabar- 
wienia nacjonalistycznego, uważa ten 
raport za moment zaskoczenia, nie tai 
swego niezadowolenia i wysila się, aby 
różnemi podejrzliwościami a nawet in- 
synuacjami osłabić wrażenie stwierdzeń 
zawartych w ostatniem sprawozdaniu 
Wysokiego Komisarza Ligi Narodów w 
Gdańsku. 

Czemże hr. Gravina tak dotknął na- 
cjonalistów niemieckich? 

Oto poprostu w swym raporcie 
stwierdził tosamo, — co władze polskie 
już wobec Ligi Narodów niejednokrot- 
nie podkreślały — że na terenie Gdań- 
ska wzajemny stosunek wolnego mia- 
sta do Polski zmącają nieustannie ma- 
nifestacje i zjazdy partyj nacjonalisty- 
cznych, że na tych manifestacjach i zja- 
zdach podburza się Gdańszczan do wy- 
stępowania przeciw obecnemu ustrojo- 
wi wolnego miasta, ustalonemu trakta- 
tami pokojowemi i jawnie agituje się za 
przyłączeniem Gdańska do Niemiec, 

Władze polskie wciąż na to zwraca- 
ją uwagę, uważając taką akcję niemiec- 
kich żywiołów nacjonalistycznych w 
Gdańsku za główną przyczynę naprężo- 
nych stosunków polsko-gdańskich i głó- 
wną przeszkodą normalizacji tych sto- 
sunków. Obecnie ta teza zyskuje po- 
twierdzenie w raporcie hr. Graviny, wy- 
słanym do Genewy. I to właśnie roz- 
pętuje w Niemczech falę oburzenia 
przeciw Wysokiemu Komisarzowi Ligi 
Narodów. 

Wogóle trzeba stwierdzić: ostatnie 
dni przyniosły szereg faktów, które na- 
reszcie rzucają snop światła na zaka- 
marki polityki nacjonalistycznej nie- 
mieckiej, obalają szereg złudnych i wy- 
krętnych sugestyj niemieckiej propa- 
gandy, ujawniają prawdę o zakuliso- 
wych matactwach niemieckiej akcji re- 
wizjonistycznej i odwetowej. Orzecze- 
nie trybunału haskieśo w sprawie „An- 
schlussu”, — zdemaskowanie fałszerstw 
propagandy niemieckiej na ostatnim 
kongresie mniejszości i roli sekretarza 
kongresu dr. Ammende, — wreszcie o- 
statni raport hr. Graviny — wszystko 
to są przyczynki bardzo cenne, tembar- 
dziej, że stanowią osądy objektywne, a 
potwierdzające tylko to, co my w Pol- 
sce dawno wiedzieliśmy i na co nasze 
władze stale zwracały uwagę przed fo- 
rum Europy. 

Obecnie Berlinowi trudno już będzie 
mówić, że są to wymysły polskie, tru- 
dno będzie się wyprzeć, jeśli szeregiem 
faktów niezbicie stwierdzają autoryta- 
tywnie takie ośrodki rozsądzające (jak 
Trybunał Haski czy Wysoki Komisarz 
Ligi), że na dnie polityki niemieckiej 
czai się niemal zawsze i wszędzie myśl 
odwetu, rewzji granic i interwencji pro- 
pagandowej poza granicami Rzeszy. 

Zdemaskowanie tych zamierzeń jest 
oczywiście dla Niemiec bardzo nieprzy- 
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Bumiennem wykonywaniem obowiąsków, 
budujemy silną Ojczyznę! 


Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub, czwartek 10 września 1931 roku. 


P apież zachorował. 


Rzym, 8. 8, W kołach politycznych 
krążą pogłoski, iż Papież zachorował 
wskutek ciężkich przejść związanych z 


s 


rokowaniami z rządem włoskim w spra- 
wie Akcji Katolickiej, — Od kilku dni 


Ojciec św. podobno nie opuszcza łóżka. 


zamach na Stalina 


Ryga, 9. 9. Wtajemniczone koła mo- 
skiewskie znajdują się pod wrażeniem 
dokonanego przed paru dniami zama- 
chu na dyktatora sowieckiego Stalina. 

Mimo, iż członkowie osobistej ochro- 
ny Stalina rekrutują się z najbardziej 
pewnych elementów komunistycznych, 
znalazł się wśród nich członek gruziń- 
skiej kontrrewolucyjnej organizacji na- 
rodowej, Czaunikidze, który, uchodząc 
za ideowego komunistę, czekał tylko na 
sposobność zgładzenia dyktatora ze 
świata, 

Sposobność ta nadarzyła się, gdy zo- 
stał wydelegowany do pełnienia straży 
przy drzwiach gabinetu Stalina. 

Czaunikidze wdarł się do gabinetu 
i oddał do dyktatora dwa strzały, 

Dyktator Stalin zwalił się na ziemię, 
a Czaunikidze myśląc, że go już zabił, 
wystrzałem z rewolweru pozbawił się 
życia. Jak się później okazało oba 

jstrzały chybiły i Stalin wyszedł z za- 
machu nietknięty. 


Na jego polecenie zaostrzono znacz- 
nie jego ochronę osobistą, za którą o- 
sobiście odpowiedzialny jest zastępca 
przewodniczącego G. P. U. Jagoda. — 
Wszystkich czekistów z osobistej ochro 
ny Stalina usunięto i powierzono ją ko- 
munistom niemieckim, 

Również wszyscy szoferzy kremliń- 
scy rekrutują się z pośród niemieckich 
komunistów. 

Każda osoba, wchodząca do sekre- 
tarjatu Stalina, jest szczegółowo rewi- 
dowana. Na tle tej zaostrzonej ochro- 
ny zaszedł niezwykły skandal. 

Wezwany na posłuchanie do Stalina 
komisarz ludowy Grinko, stawił się z 
teczką, wypchaną dokumentami, 

Grinkę zatrzymano i zażądano o- 
twarcia teki w obawie, że może w niej 
nieść materjały wybuchowe. 

Oburzony komisarz natychmiast o- 
puścił gmach i wystosował skargę do 
a Komendant ochrony został u- 
karany 30-dniowym aresztem. 


Że strony Polski 


nie grozi Niemcom niebezpieczeństwo 


Ostatnio odbyło się w Królewcu ze- 
branie szeregu polityków z różnych par 
tyj, na którem korespondent warszaw- 
ski pracy inemieckiej — Birnbaum — 
wygłosił odczyt p. t. „Nowe wytyczne 
dla polityki wschodniej”. Birnbaum zaj- 
mował się omówieniem możliwych skut- 
ków zbliżenia francusko-sowieckiego i 
ewentualnych zwrotów w polityce pol- 
skiej wobec Niemiec. Wedle jego zda- 
nia wszelkie obawy co do agresywno- 


m 


ści Polski w stosunku do Niemiec, a 
tembardziej obawy o dalsze losy Prus 
Wschodnich należy uważać za płonne. 
Jako drogę właściwą do zbliżenia pol- 
sko-niemieckieśo widzi on w nawiąza- 
niu stosunków handlowych z Polską, a 
przedewszystkiem w wprowadzeniu w 
życie traktatu handlowego. 

Wywody Birnbauma poddaje nacjo- 
nalistyczny odłam prasy wschodniopru- 
skiej ostrej krytyce. 


jemne, było jednak nieuchronne. Przez 
szereg lat Niemcy bezkarnie judzili i te- 
roryzowali jednocześnie opinję europej- 
ską, a w Europie bano się ich „obrazić” 
i kokietowano zamknięciem oczu na re- 
wizjonistyczną propagandę. Działał tu 
zręczny sposób kaptowania sobie przez 
Niemcy możnych protektorów od Lloyd 
George'a po Hendersona, od Brianda po 
Bluma, działały też wpływy filoniemiec- 
kiej egzekutywy II międzynarodówki. 

Dopiero bieżącego lata, kiedy Niem- 
cy stanęli jako petenci finansowi przed 
mocarstwami zachodniemi — nadszedł 
czas, że można było krytycznym wzro- 
kiem objąć ich politykę rewizjonistycz- 
ną i naświetlić właściwy charakter ich 
praktyk propagandowych. Odtąd mu- 
sieli Niemcy z niejednej strony wysłu- 
chać „verba veritatis", 


Ostatni raport hr. Graviny o niedo- 
puszczalności mącenia stosunków pol- 
sko-gdańskich przez propagandę nie- 
miecką — jest również jednem z takich 
stwierdzeń, które nareszcie otwierają o- 
czy Europy na właściwy charakter od- 
wetowych knowań i rewizjonistycznych 
zapędów niemieckich. 

Hr. Gravina palcem dotyka rany, ro- 
piejącej w Gdańsku i wskazuje na tych, 
którzy hodują tu bakterje chorobotwór- 
cze, nie dopuszczające, by rana się za- 
bliźniła. 

Gdańsk, mimo przychylności Polski, 
(którą również hr. Gravina stwierdza), 
nie zaznaje z winy niemieckiej tego spo- 
koju, jaki jest konieczny we własnym 
interesie wolnego miasta i który jest 
najważniejszą przesłanką bytu i rozwo- 


ju Gdańska, 
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Nota Węgier q 


Budapeszt, — Minister pełnomocny ;, 
Węgier w Genewie Pelenyi wręczył se- , 
kretarzowi generalnemu Ligi Narodów 
sir Ericowi Drummondowi prośbę o zba- 
danie stanu finansów Węgier przez od* * 
powiednich rzeczoznawców. Po krót-” 
kiej naradzie Rada postanowiła prze- 
słać wniosek, zawarty w nocie rządu 
węgierskiego, do komisji finansowej Li- 
gi Narodów, celem rozważenia i wydaseļ 
nia odpowiednich zarządzeń. 

il 
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Przed dymisją Curtiusa ` 


Berlin. Dymisja ministra Curtiusa, l 
jako konsekwencja porażki niemieckiej . 
Niemiec, zdaje się być przesądzona. — 
Formalna decyzja w sprawie dymisji za- * 
padnie przed zwołaniem parlamentu, 
które wyznaczone zostało na 13 paź- 
dziernika i po wizycie ministrów fran- 
cuskich. Rząd Rzeszy znajduje się 0- 
becnie pod presją nietylko stronnictw 
prawicowych. Stronnictwa środka zaj- 
mują również niedwuznaczne stanowi- 
sko w sprawie dymisji Curtiusa. Nawet 
własna partja Curtiusa — stronnictwo 
ludowe — publicznie ogłasza żądanie 
jego dymisji. 

—0— 


Londyn. Premjer Mac Donald zwró- 
cił się do narodu z odezwą, w której o- 
świadcza, że nowy gabinet stanie jutro 
przed parlamentem i niewątpliwie uzy- 
ska votum zaufania, 


Jednakże premjer zwraca się rów- 
nież do ogółu społeczeństwa, aby obda- 
rzyło gabinet swem zaułaniem i pomo- 
gło mu w walce z niezwykle ciężkim 
kryzysem. 

INa jutrzejszem posiedzeniu parla- 
mentu Mac Donald odczyta manifest 
królewski, a następnie wygłosi dłuższe 
przemówienie, w którem przedstawi 
program oszczędnościowy rządu. Imie- 
niem opozycji będą przemawiali byli 
ministrowie: Henderson Johnston i Cly- 
nes. 

—— 


Ruch religijny 


(KAP). W jednym tylko n-rze 43-m 
,„Bezbożnika” znajdujemy dwie nastę- 
pujące notatki charakterystyczne: 

„Wśród włościan nad środk. Woł- 
gą obiegają pogłoski, że niebawem przy 
będą „polityczni bandyci”, którzy będą 
zabijać wszystkich, nie noszących kru- 
cyfiksu. Włościanie zaopatrzyli się w 
krzyże”. 

„Katolickim włościanom republiki 
białoruskiej udało się otrzymać upowa- 
żnienie na zorganizowanie w dniu kato- 
lickiego święta Bożego Ciała uroczy- 
stej procesji Liczba uczestników tej 
procesji była tak wielka, że przy żni- 
wach zostały wstrzymane wszystkie ro- 
boty”. 
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+ W poniedziaiek otwarte zostało 
XII Ogólne Zgromadzenie Ligi Naro- 
dów. 

+ Redaktor odpowiedzialny „Polon- 
ji“ skazany zostai za wykroczenie pra- 
sowe na miesiąc więzienia, 

+ W Alpach Tyroiskich spadł śnieg, 

+ Wskutek szalejącej burzy w Chi- 

w pobliżu Hong-Kong  zatonęio 
200 rybaków. 

+ Strażnicy sowieccy napadli w po- 
bliżu Doihinów na patrol KOP-u. 

+ „Nautiłus” został uszkodzony 

ez lody dość poważnie, 

"+ Obiegają pogłoski, że prezydent 
Rzeszy Niemieckiej Hindenburg 
przejść na katolicyzm. 

+ Zakończone zostały prace nad 
projektem ustawy emerytalnej. Nowy 
projekt przewiduje prawo do emerytury 
dopiero po 15 latach służby a nie jak 
dotychczas po 10 latach. 

+ W Sieradzu zmari nieznanego na- 
zwiska żebrak, żebrak pozostawił w do- 
mu 68.0000 złotych. 

+ Sejm śląski rozpocznie prace w 
bieżącym tygodniu. 

+ Onegdaj zmarła arcyksiężna Iza- 
bella w 75 roku życia. 

+ W pierwszym półroczu br. w Ber- 
linie popełniło samobójstwo 942 osoby, a 
wo 19 proc. więcej aniżeli w roku u- 


ym. 
+ „Zeppelin“ wrócił do Friedrichs- 
haien z Ameryki, 


CO BĘDZIE W ROKU PRZYSZŁYM? 
Rok 1932 będzie dla Europy pomyślny. 


Astrolog francuski Adolf Renaud 
przepowiada dzieje w roku 1932. 

W proroctwach swych Renaud zaj- 
muje się przedewszystkiem Francją. 

Zapowiada, iż na rok 1932 przypa- 
dnie znakomity rozwój ekonomiczny i 
finansowy państwa francuskiego, rów- 
nież w dziedzinie polityki zagranicznej 
będzie miała Francja w tym czasie bar- 
dzo szczęśliwą rękę. Zapowiada rów- 
nież astrolog nowe zdobycze kolonialne 
dla swej ojczyzny, choć bliżej nie okreś- 
la, w jakim kierunku one pójdą. Rzecz 
ciekawa, że Renaud mówi również o 

ieśnieniu przyjaznych stosunków 
Francji z Polską. O Niemcach zaś ani 
słowa. 

Przerzucając się na arenę europej- 
ską, oświadcza Renaud, iż w jednym z 
wielkich państw (prawdopodobnie Ros- 
ja lub Włochy), którego nazwy nie wy- 
mienia, nastąpią komplikacje z powo- 
du śmierci panującego tam dyktatora, 
Nie wiadmoo jednak, o które państwo i 


"ADAM KRECHOWIECKI. 


rzy (Ciąg dalszy). 


na przyjęcie wojewody. 


Agata wróciła do komnaty przyodziewać Martę 
Borkowic wszakże powrócił nierychło. 


mało go przybycie tego, który z nim 


wał wielkorządztwo, starosty Przecława. 
._ Przybył on pomieszany i przywiózł nieucieszne 


WIEŚCI 


dził do k 


hulanki 


jewoda za ramię go szarpnął. 


— Mów! z czemeś przybył? — zagadnął z nie- 


tajonym niepokojem. 


— Wolałbym był mowę utracić — odparł kornie 
Przecław, — niżbym to waszej miłości zwiastować 


miał... Wieści złe... z Krakowa... 


— Cóż! mów! — krzyknął pan Maćko, a twarz 


mu sczerwieniała. 


— Król — odrzekł z wahaniem Przecław, na 
s 1 oczyma wodząc, jakby w twarz woje- 
dzie spojrzeć się lękał, — król, — powtórzył — 
dając snadź folgę prośbom i skargom Nałęczów... 
wielkorządztwo odebrał tobie, wojewodo, i mnie!... 
- , Wieść ta spadła, jak grom. Sędziwój nawet, do- 
tyshczas nieruchomo siedzący, zwrócił ię całą posta- 


ie strony 
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SZARY WILK ` 


Pan Maćko wybiegł naprzeciw niego i wprowa- 
mniejszej, niż ta, w której wczoraj 
odbywała się uczta. Był tam jeno Sędziwój poważny 
i rzutki Skora; już całe wytrzeźwiony z wczorajszej 


Widząc pomieszanie na obliczu Przecława i do- 
myślając się, jako coś niedobrego stać się musiało, wo- 


„GŁOS WĄBRZESKI” 


Obniżka pensyj wyższych urzędników | 


Warszawa, 9, 9. — W kołach polity- 
cznych coraz częściej mówi się o no” 
wych planach oszczędnościowych rządu, 
zmierzających do uzyskania ostatecznej 
równowagi w budżecie państwowym na 
rok 1931/32. Według tych pogłosek Mi- 
nisterstwo Skarbu opracowuje projekt 
nowej ustawy emerytalnej, która zamiast 
dotychczasowych 10 lat potrzebnych do 
uzyskania emerytury, przewiduje eme- 


ryturę dopiero po 15 latach. Dałoby to 
Skarbowi dużo oszczędności, szczegól- 
nie wobec dotychczasowych i przysz- 
łych redukcyj urzędników państwowych. 
Ale nie jest to jedyny projekt dążący do 
wprowadzenia nowych oszczędności. 

Koła polityczne twierdzą, że czynni- 
niki decydujące opracowują projekt 
zmniejszenia pensyj wyższej kategorji u- 
rzędników o 12 procent, 


Pomoc dia głodnych w Chinach 


Waszyngton. Rząd chiński zwrócił jnach której nadmiar miał być zniszczo- 
się ż prośbą do rządu amerykańskiego |ny, w ten sposób zostałaby z pożyt- 
o odstąpienie pewnej ilości pszenicy dla|kiem zużyta. Stany Zjednoczone zgo- 


ma 
dotkniętych klęską powodzi wielkich|dziły się zasadniczo na tę propozycję i 


dzielnic Chin, których mieszkańcy cier- |postanowiły udzielić Chinom 16 miljo- 
pią straszliwy głód. Pszenica, w Sta-|nów buszli pszenicy. 


o którego dyktatora mu idzie. 
wuje on również milczenie w sprawie 
tego, czy ów dyktator umrze śmiercią 
gwałtowną, czy naturalną. 

Szereg ujemnych rzeczy prorokuje 
Renaud dla Anglji, która będzie miała w 
roku 1932 wielkie kłopoty z powodu 
wzmożenia się rewolucyjnych nastrojów 
w Indjach. Jednocześnie jednak zapo- 
wiada on, iż nastąpi zbliżenie się znacz- 
ne Anglji do Francji w imię wspólnych 
interesów zagranicznych. 

Poważny kryzys gospodarczy czeka 
zdaniem Renauda Rosję bolszewicką, 
która załamie się silnie z powodu nad- 
miernej ekspansji sił żywotnych, sztucz- 
nie wydatkowanych w czasie „piati- 
letki*, 

Naogół jednak stwierdza iż rok 1932 
będzie dla Europy raczej pomyślny. 

Tyle wróżbita francuski o zdarze- 
niach w roku przyszłym, Zobaczymy 
czy przepowiednie Renauda się ziszczą. 

—o— 

KIEPURA DLA BEZROBOTNYCH 

Lwów. Przebywający od kilku dni 
we Lwowie Jan Kiepura ofiarował na 
ręce wojewody lwowskiego 1.000 zł. na 
cele komitetu walki z bezrobociem. 

—— 
OBNIŻKA PODATKU OBROTOWEGO 
już od 1 stycznia 1932 roku? 


Zacho-;a nawet niżej. Równocześnie przepro” 


wadzona byłaby sprawa podwyżki po- 
datku dochodowego od dochodów po- 
wyżej pewnego określonego minimum, 
prawdopodobnie powyżej 750 zł miesię- 
cznie. 


Magistrat nie jest uprawniony 
io pobierania opłat za używanie dróg 

od pojazdów mechanicznych. 
Ponieważ niektóre gminy miejskie, 
powołując się na przepis ustawy o tym- 
czasowem uregulowaniu finansów ko- 
munalnych z roku 23, pobierają od po- 
jazdów mechanicznych komunalne opła- 
ty za używanie dróg miejsk., Min. Spr. 
Wewn. w porozumieniu z Min. Skarbu 
i Robót Publ. wydało zarządzenie za- 
przestania poboru opłat za używanie 

dróg od pojazdów mechanicznych. 
Związki komunalne utraciły prawo 
pobierania wspomnianych opłat z chwi- 
lą uzyskania nowej obowiązującej usta- 
wy o państwowym funduszu drogowym. 
Przepis art. 27 ustawy o tymczaso- 
wem uregulowaniu finansów komnnaln. 
nie jest wyraźnie wymieniony w usta- 
wie o funduszu, wśród przepisów, które 
ustawa ta uchyliła, jednak intencją u- 
stawy o fund. było niewątpliwie skomu- 
lowanie wszelkich świadczeń od wła- 
ścicieli wymienionych pojazdów, zaró- 


Jak donosi część prasy warszaw-|wno na rzecz dróg państwowych, jak i 


skiej, w wyniku prac komisji podatko- 
wej B. B. W. R. wniesione zostaną na 
zwyczajnej sesji izb projekty ustaw, 
przewidujące częściową obniżkę podat- 
ku obrotowego już od 1 stycznia 1932 r. 
przyczem stawki byłyby zróżniczkowa- 
ne w zależności od gałęzi przemysłu i 
handlu tak, iż niektóre stawki podatku 
obrotowego byłyby obniżone do 1 proc. 


samorządowych, a w dalszej konse- 
kwencji zapewnienie związkom komu- 
nalnym odpowiednich zapomóg na bu- 
dowę i utrzymanie dróg. Związki ko- 
munalne nie mogą pobierać na te same 
cele opłat komunalnych za używanie 
dróg od osób, pociąśniętych do świad- 
czeń z tego samego tytułu na rzecz fun- 
duszu. 
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DOŻYNKI REGJONALNE W ŁOWICZU. 


W niedzielę w południe odbyły się w Łowiczu 
reprezentacyjne dożynki regjonalne, zorganizo- 
wane przez Zarząd Główny Młodzieży Ludowej. 
W obchodzie dożynków wzięły udział delegacje 
| Zw. Młodzieży Ludowej pow. warszawskiego i 
woj. poznańskiego. Po nabożeństwie w prasta- 
rej kolegjacie łowickiej barwny korowód w 
strojach łowickich przeszedł do Szkoły Rolni- 
czej na Blichu pod Łowiczem, gdzie odbyła się 
właściwa ceremonja dożynków., Przemówienie 
powitaln wygłosiła przed mikrofonem Polskiego 
Radja przodownica orszaku, składając na ręce 
prezesa Zw. Młodzieży Ludowej dr. Polakiewi- 
cza wieniec ze zboża. Po odpowiedzi wice- 
marszałka dr. Polakiewicza poszczególne dele- 
gacje wśród śpiewów i dźwięków kapeli ludo- 
wych składały na ręce starosty łowickiego 
Więckewskiego, jako gospodarza powiatu wień- 
c, — Na ilustracji naszej widzimy u góry grupę 
uczestniczek i uczestników dożynków z wieńca- 
mi zboża, u dołu — przodownicę przemawia- 
jącą przed mikrofonem. 


SEED 


Z calej Polski. 


— Łódź, (Umysłowo chory był przy” 
wiązany przez 22 lata do łóżka). W do- 
mu przy ul. Drewnowskiej w Łodzi wy- 
kryto w ostatnich dniach niesamowity 
fakt, W jednem z mieszkań wspomnia- 
nej posesji rozlegały się od paru lat nie- 
mal codziennie jakieś wycia i krzyki. 
Sąsiedzi nie przejmowali się tem zbyte- 
cznie, wiedząc, że w mieszkaniu tem 
przebywa umysłowo chory Szapsio Sza- 
fir, którego żona niema środków na od- 


— (ol... 00?... 


wespół sprawo- 


gladii... przepadło!... 


pan Maćko — będę je 
jeśli nie w Poznaniu... 


hrrrrm!... 
sobie! 


mada wilków jest... 


cią ku Przecławowi, usta otworzył — lecz nie rzekł 

rzekł nic... Skora podbiegł żywo, a Borkowic stał |wica podniósł. 

nic... Skora podbiegł żywo, a Borkowic stał i patrzył, 

twarz mu zaś z czerwonej stała się sina... v =o =, 

— bełkotał. 
Przecław ramiona roztworzył. 
— Jest już rozkaz królewski... 

korządztwo odbiera wam i mnie! 


przenikliwym wzrokiem na wojewodę patrząc. A pan 
Maćko oddychał jeno ciężko i głośno, nie mówiąc nic... 
Usta mu zbielały i wykrzywiały się kurczowo, ręką 
niecierpliwą kaftan na sobie targał. Pierś poruszała 
mu się tak gwałtownie, że cała postać drgała, uż wre- 
szcie śmiać się począł głośno. 


— Cha! cha! cha! — zaryczał, aż się mury za- 
trzęsły, — król igraszkę czyni... ano, zobaczymy! 
— Hrrrrm!.. — zamruczał Sędziwój, — ius 


— Nie przepadło... nie przepadło! — wybuchnął 


— Do Koźmina ściągać wszystkich trudno — 
wtrącił Przecław, — gdy teraz, kto niemiły był, w 
Poznaniu lub gdzieindziej dał gardło... 


— Milcz! — krzyknął Maćko, — poradzę ja 


win. 
p 


ER 2 wi 


to mścić się 
miał zawsze w Koźminie, 


Rzekł i 
siebie. 


ra, — niech 


ludzi swych 


*| — A kto następcą?... — zagadnął po chwili Maćko. |/ 


Przecław zawahał się. Trwożny wzrok na Borko- 
s Wierżbięta.. wz Krakowa!... — wyjąkał po 
ka late | il 


Ę A na to Borkowic aż skoczył © Sepai 
, — Jakto?! — wrzasnął, — swoich nasyłać nam 
chice |... Prawo dał cudze, małopolskie, a teraz i swo- 
ich ludzi ten krakowski król tu szle, by nas w kar- 
bach dzierżyć!... 
Pięści ścisnął i niemi Przecławowi groził, za- 


— Hrrrrm! — zagrzmiał wreszcie Sędziwój, za- 
Zatrz mykając usta. Chrząknął i splunął. 
P — iii... iii... — zapiszczał lekceważąco Skora, | pieniony, wściekły. 


— Ty łżesz! — wołał, — nie może to być! 

Przecław cofał się w przestrachu, aż go wojewoda 
do ściany przyparł. 

— Na duszę klnę się! — bąkał — prawda jest... 

Sędziwój powstał. Wielką swą postać prostował, 
pod bok się wziął, chrząknął i gębę otworzył. Snadź 
mówić chciał uroczyście, a stanowczo, co się jeno w 
rzadkich, nadzwyczajnych okazjach zdarzało. 

— Maćku... — rzekł, a głos mu drżał. — Źle jest. 
Odbiera król wielkorządztwo — ma prawo. Można za 


— ale prawo ma. Nasyłać zaś z Krako- 


wa wielkorządzców nie wolno!... Przeciw temu wszyst- 
kich wzburzyć... wszystkich! 


siadł ciężko, patrząc nieruchomo przed 


— Jabym do Krakowa jechał... — ozwał się Sko- 


król wie, co czyni... niech wie, że będzie 


5 Sędziwój ręką w powietrzu zamachnął, jakby gło- | żle, jeśli nie odwoła.. .A gdyby nie chciał... 
ścinał. . — Głupiś! — krz łośniej, niż zwykle, Sę- 
— Czach!.. — rzekł — i było sza! a teraz... | dziwój, — Wie on, TES Maćko Gobin suski: 


Prawem chce nas z sobą związać... piottkowskie pra- 
wo nam narzucił, iżby nas Małopolsce poddać... I 


daje, by w imię tego prawa rządzili... 


— Poradzimy sobie! — powtórzył Skora, — gro- | Jasne jest... Hrrrrm!... 
Chrząknął i splunął. - 


(Ciąg dalszy NASP, 


< 
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LABORATORJUM FAŁS ZERZY BANKNOTÓW. 


W Poznaniu zlikwidowała Policja szajkę fałszerzy banknotów, którzy tabrykowali banknoty 

100-złotowe. Równocześnie policja wykryła lokal, w którym miano  fabrykować fałszywe 

banknoty i skonfiskowała całe urządzenie, składając się z kilku aparatów, zapasu chemikalji 
itd, — Zdjęcie przedstawia skonfiskowane laboratorjum fałszerzy, 
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Trup bandyty w polu. 


Onegdaj wieczorem znaleziono w strzelony przez syna właścicielki gospo- 


krzakach w pobliżu szosy Radzyn — 
Wąbrzeźno zwłoki jakiegoś mężczyzny, 
w zupełnym rozkładzie, Zawiadomiona 
o odkryciu policja w toku dochodzeń 
stwierdziła, iż są to zwłoki 35-letniego 
kowala Józefa Mazewskiego znanego 
bandyty na terenie powiatu grudziądz- 
kiego, który w nocy z 8 na 9 lipca br. 
brał czynny udział w napadzie rabun- 
kowym na gospodarstwo Otylji Groen- 
ke w Radzynie, pow. Grudziądz. 
IMazewski w towarzystwie 2-ch in- 
nych bandytów wtargnął do domu G. 
Będąc jednak spostrzeżonym, został po- 


darstwa, 

Spłoszeni bandyci ratowali się ucie- . 
czką i tylko ranny śmiertelnie Mazew- 
ski zdołał ostatniemi siłami doczołgać 
pi do krzaków, gdzie też ducha wyzio- 
nął. 

Poszukiwania policji doprowadziły 
do ujęcia dwóch bandytów, natomiast 
Mazewskiego nie zdołano odnaleźć, — 
Dopiero obecnie przypadek tylko zrzą- 
dził, że znaleziono jego zwłoki. Trup 
zastrzelonego bandyty leżał w krzakach 
od dwóch miesięcy i uległ kompletne- 
mu rozkładowi. 


— Pani Jadwiga Łojewska wróciła 
z pielgrzymki do grobu św. Antoniego w 
Padwie i do Rzymu. Mimo upałów we 
Włoszech, dochodzących do 40 stopni, 
wszyscy pielgrzymi wrócili zdrowo do 
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danie go do zakładu dla umysłowo cho- 


rych. Przed paru dniami, 
i wycia były bardziej uporczywe, 
zazwyczaj, jeden z przechodniów, chcąc 
ustalić przyczynę krzyków, wszedł do 
mieszkania Szafirów, korzystając z 0” 
kazji, iż żona chorego była właśnie w 
domu, albowiem z reguły przebywała 0- 
na poza jego obrębem i nie wpuszczała 
sąsiadów do mieszkania. Oczom prze- 
chodnia przedstawił się niesamowity wi- 
dok. Jakiś stary, zarosły i bardzo nie- 
chlujnie wyglądający mężczyzna siedział 
skurczony przy łóżku, wydając co pe- 
wien czas niesamowite okrzyki. Nie- 
szczęśliwiec przywiązany był do łóżka 
za nogi grubym, mocnym sznurem. Jak 
się okazało, Szapsio Szafir już od 22 
lat cierpi na chorobę umysłową i przez 
cały ten czas był uwiązany do łóżka — 
Obecnie liczy 59 lat. Żona nieszczęśli- 
wego tłomaczy się, iż nie może oddać 
męża do szpitala, niema bowiem pie- 
niędzy, a musi uwiązywać szaleńca do 
łóżka, dostaje on bowiem ataki szału i 
wówczas niszczy wszystkie meble a na” 
wet rzuca się na żonę. 

— Wilno. (Walka straży ogniowej z 
wieśniakami, broniącymi dostępu do po- 
żaru.) We wsi Wieluńce pod Lidą wy 
buchł pożar w zabudowaniach tamt. 
sołtysa. Przybyła policja położyła kres 
zajściu, aresztując sprawców opofi. — 
Okazało się, iż pożar powstał z podpa- 
lenia i że podpalaczem był sołtys, któ- 
ry w porpzumieniu Z sąsiadami chciał 
zniszczyć budynki w celu uzyskania a- 
sekuracji. 

— Katowice, (Zabił matkę w oczach 
dzieci), W sobotę wieczorem w Opolu 
szofer Ludwik Siemski zastrzelił wdo- 
wę Ludwikę Morawcową w jej miesz” 
kaniu, Zbrodnia, której podłożem by- 
ła zazdrość, dokonana została na o- 
czach dwojga dzieci. Po zastrzeleniu 
Morawcowej, Siemski strzelił do siebie, 
raniąc się ciężko w czaszkę. W stanie 
nieprzytomnym odwieziono go do szpi- 
tala. 

— Gniezno, (Potworne morderstwo). 
Gniezno poruszone zostało wiadomością 
o potwornem morderstwie, jakiego do- 
konano na 11-letniej Monice Andrzeje- 
wskiej, córce kolejarza, zamieszkałej w 
Gnieźnie przy ul. Zielonej 10. Kobiety 
zbierające grzyby w lesie Jelonka, zna- 
lazły w zagajniku zamordówaną Moni- 
kę. Na miejsce zbrodni udała się komi- 
sja sądowo - lekarska, która stwierdzi- 
ła u zamordowanej 4 głębokie rany 
kłóte, 3 w okolicy serca, a jedną w pra- 
wej pachwinie. Policja pod kierunkiem 
st, przodownika Szatkowskiego i przod. 
Moellera wszczęła energiczne docho- 
dzenia i ujęła jako silnie podejrzanego 
niejak. Konstantego Stawniaka z Gnie- 
zna, który niedawno zwolniony został z 


— Świecie, (Straszne zabójstwo). — 


kiedy krzyk |Przy wypłacie robotnikom w majątku 
aniżeli |Kawęczyn doszło 29 sierpnia do sprze- 


czki pomiędzy dwoma dojarzami a pi- 
sarzem o wypłatę pensji, w wyniku któ- 
rej został zabity pisarz, otrzymawszy 
dwie rany śmiertelne nożem w okolicę 
serca. Zawezwana policja z Bukówca i 
Lniana spisała protokół, a morderców 
ojca i syna, przetransportowała w kaj- 
danach do więzienia w Świeciu. Ohy- 
dne to zabójstwo z zemsty wywołało 
ogromne i zrozumiałe poruszenie w `O- 
kolicy albowiem zmarły był ogólnie sza- 
nowany jako sumienny i wzorowy urzę- 
dnik. 

X Gwiździny. (Zmarła na udar ser- 
ca). W nocy z 31 sierpnia na 1 bm. zmar- 
ła na udar serca Katarzyna Schoenbroc- 
kówna, lat 25 z Hortowca. Schoenbroc- 
kówna przybyła w dniu 31 ub. m. w go- 
ścinę do swej krewnej Rungowej zdro- 
wa. W nocy dostała.atak serca i zmarła. 

X Krasnołąka. (Kradzież roweru). W 
nocy z 22 na 23 ub. m. włamał się zło- 
dziej do chłewa Stefana Piekarskiego, 
skąd zabrał rower męski wartości 180 
złotych. Policja zawiadomiona natych- 
miast o wypadku wykryła amatora cu- 
dzej własności w osobie rob. Tadeusza 
Kowalskiego z Krasnołąki, 

X Wielki Łęck. (Przybycie niepro- 
szonego przybysza). Onegdaj sprowa- 
dziła się z Mławy do naszej wsi żydów- 
ka Estera Gingold i otworzyła sklep ko- 
lonjalny, Widocznie w Mławie między 
swoimi nie miała powodzenia, dlatego 
sprowadziła się do nas, by korzystać z 
naiwności kilku żydofilów. Mamy na- 
dzieję, że powodzenia u nas nie będzie 
miała. 

X Zakrzewo. (Kradzież bielizny). W 
nocy z 1 na 2 bm. weszli przez okno zło- 
dzieje do mieszkania Szczechowicza, 
skąd zabrali większą ilość bielizny i po- 
ścieli. Sprawcy ulotnili się bez śladu. 

X Kisiny, (Kradzież koni). W nocy z 
2 na 3 bm. bliżej nieznani sprawcy skra- 
dli na szkodę rolnika Zygmunta Gra- 
lewskiego 2 konie wartości 800 złotych. 
Mimo natychmiastowych dochodzeń 
wdrożonych przez policję sprawców nie 
dało się ująć. 

X Lipinki. Pożar zabudowań). Dnia 
31. ub. m. nad wieczorem wybuchł po- 
żar na strychu domu mieszkalnego rol- 
nika Jana Klonowskiego, który znisz- 
czył dach domu, chlewa i stajni, ponad- 
to spaliło się 100 ctr. żyta, 20 ctr. psze- 
nicy, 40 ctr. jęczmienia, 150 fur koni- 
czyny, 4 gęsi, szory i różne sprzęty $o- 
spodarcze. Pożar powstał od komina. 
Po przybyciu straży z Lipinek i Babalic 
ogień zlokalizowano przez co uratowa- 
nò część spalonych budynków o stodo- 
łę. Straty wynoszą około 8000 zł. 


raju Z pewnością p. Łojewska po- 
dzieli się z czytelnikami „Głosu Wą- 
brzeskiego" swemu wrażeniami. 


Kronika kościelna 
Diecezja chełmińska. 

W sobotę, 5. bm. otrzymali kanoni- 
czną instytucję: 

Ks. dziekan Schulz z Konarzyn na 
probostwo w Subkowach, ks. wikarjusz 
Mańkowski z Grudziądza na probostwo 
w Nowejcerkwi, przy Chojnicach, ks. 
prof. Baniecki z Chełmży na probostwo 
w Lignowach, ks. kuratus Sadowski z 
Górnej Brodnicy na probostwo w Bys- 
ławiu, ks. radca Strogulski z Torunia 
na probostwo w Grzywnie, ks. kuratus 
Brząkała z Błądzimia-Rykowiska, na 
probostwo w Pruszczu koło Tucholi. 


„ J. E. Ks. Biskup Dr. Okoniewski za- 
mianował ks. Alfonsa Górnego, wikar- 
jusza parafji św, Jana w Toruniu, kape- 
lanem Szkoły Morskiej i statku „Dar 
Pomorza", dotychczasowego kapelana 
„Daru Pomorza* ks. Klemensa Ponkę » 
wikarjuszem przy kościele św, Jana w 
Toruniu; wikarjusza tumskiego, ks. Jo- 
achima Króla kuratusem w Szczepan- 
kach. Ks, prefekt Maksymiljan Dunaj- 
ski pozostaje na swem stanowisku w 
Świeciu. 


Niezwykły wypadek kolejowy wydarzył się 
przed kilku dniami w porcie rumuńskim Con- 
stanza, Przy przesuwaniu pociągu kilka wago- 
nów wskutek nieostrożności maszynisty uderzy- 
ło o zaporę i zniszczyło ją. Jeden z wagonów 
spadł na dach położonego w pobliżu domu, 
przebił go i wpadł do pokoju, zatrzymując się 
w odległości 20 cm od łóżka, w którym spał 
właściciel mieszkania. 


OE TC CE POZ OSK E 


— Wielkie Radowiska. (Goście za- 
śraniczni). W tutejszej plebanji bawili 
przez kilka dni dwaj studenci św. teo- 
logji z Lille we Francji. Zwiedzili już 
widzenia godne miasta w Polsce jak 
Wilno, Warszawa, Lublin, Kraków i Za- 
kopane a resztę wakacyj pragną spędzić 
na Pomorzu, tym sławnym dziś w ca- 
łym świecie „kurytarzu'. Podczas po- 
bytu w Radowiskach zwiedzili osadę 
Małe Pułkowo, gdzie ich podjęli śniada- 
niem p. Wład. Szczepanowscy. Byli też 
w Niedźweidziu, gdzie wzbudziły ich za- 
chwyt muzeum i park p. Mieczkowskie- 
go. Obecnie wyjechali do Gdańska, że- 
by widzieć Bałtyk i zapoznać się z por- 
tami polskimi. W drodze powrotnej do 
Radowisk zwiedzą stolicę biskupią Pel- 
plin, dalej Grudziądz, Chełmno i Toruń. 


Nasi goście francuscy słuchali na u- 
niwersytecie w Lille wykładów języka 
polskiego i literatury polskiej a podczas 
wakacyj wyjechali do Polski, żeby ją 
poznać z bliska i nabyć wprawy w mo- 
wie polskiej. Po święceniach kapłań- 
skich chcą pracować jako duszpasterze 
wśród wychodźców polskich i bronić ich 
dusze od bolszewizmu. Wrażenia, jakie 
dotąd w Polsce odebrali, są bardzo do- 
bre. Mianowicie ucieszyła ich gościn- 
ność, jakiej wszędzie doznają. Po po- 
wrocie z objazdu przybędą także do Wą 
brzeźna, żeby zwiedzić drukarnię „Gło- 
su Wąbrzeskiego”, która dziś zalicza się 
do największych na Pomorzu. Wróci- 


BEZPIECZNY SPADOCHRON, 
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Przemysłowiec kalifornijski A. Baker skonstru- 
ował ostatnio nowy spadochron, który, jak wy- 
kazała praktyka, zapewnia lotnikowi w razie 


Z powiatu. 


— Wielkie Rychnowo, (Kradzież.)— 
P. Tomaszowi Rakusiowi skradziono o0- 
negdaj dwa złote zegarki i 300 zł. go- 
tówki, Sprawą zajęła się Policja. 

— Srebrniki, (Kradzież). Panu Jul- 
jdszowi Małkowi skradziono większą i- 
łość garderoby. Dochodzenia policyjne 
prowadzone przez Postr. Pol. w Kowa- 
lewie wyśledzą sprawców kradzieży. 


miejscowego więzienia, gdzie siedział 
skazany za szereg kradzieży. 

— Kępno. (Zastrzelił się w dzień 
przed ślubem). W Kępnie we wtorek 
nad ranem zastrzelił się we własnem 
mieszkaniu 27-letni Wilhelm Pawelczyk 
W środę miał się odbyć w kościele paa 
rafjalnym ślub Pawelczyka. Dotąd nie 
udało się ustalić, jakie były przyczyny 
samobójstwa. 


wszy do Francji będą mogli swym ziom- 
kom opowiedzieć, że „kurytarz pomor- 
ski” zamieszkuje ludność rdzennie pol- 
ska. 

— Osobiste. Ks. prob. dr. Łęgowski 
wrócił z Lublina, gdzie brał udział w 
„tygodniu społecznym”, jako senior sto- 
warzyszenia „Odrodzenie'”, Podczas nie- 
obecności zastępował ks. proboszcza 


ks. kanonik Gogolewski z Ciechocinka. 


katastrofy samolotu, całkowite bezpieczeństwo, 
Spadochron ten wypróbowano już w przeszło 
300 wypadkach. Zyskał on całkowite uznanie 
rzeczoznawców, Nowy spadochron posiada bar- 
dzo małą średnicę. Otwiera się łatwo natych= 
miast po wyskoczeniu lotnika z samolotu, a 
przytem posiada wagę zaledwie 10 funtów. Na 
ilustracji naszej widzimy nowoskonstruowany 
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MIASTO RADJOWE — NOWY JORK, 


Budowane obecnie Miasto Radjowe — Nowy 
Jork, finansowane kosztem 250 miljonów dola- 
rów przez Johna D. Rockefellera, będzie nie- 
wątpliwie jednem z najpotężniejszych dzieł no- 
woczesnej architektury. W tem nowoczesnem 
Radjo-Mieście powstaną teatry, opery, biura, a 
nawet wiszące ogrody. Na ilustracji naszej wi- 
dzimy protekt Radjo-Miasta w Nowym Jorku 
od strony wschodniej Fiith Avenue. 
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KRONIKA HISTORYCZNA. 
Stulecie śmierci generała 


Sowińskiego 
1831 — 6. IX, — 1931. 


Wojna polsko-rosyjska 1831 roku miała się 
ku końcowi, Tragedja tego powstania miała 
być niebawem  przypieczętowana kapitulacją 
Warszawy, wycofaniem się wojska polskiego i 
rządu powstańczego, wreszcie przejściem przez 
granicę, złożeniem broni i emigracją 20,000 żoł- 
nierzy... 

Szlachetny poryw por. Piotra Wysockiego i 
jego elewów z Szkóły Podchorążych, nie pod- 
trzymany wielką indywidualnością wodza — 
którego niestety nie było, — utopiony w per- 
traktacjach dyplomatycznych i świadomem i ce- 
lowem zwlekaniem z akcją bitewną — marniał 
prze zszereg miesięcy i kończyć się musiał — 
klęską... 

Brak wiary w zwycięstwo i brak stanowczej 
woli zwycięstwa w kierownikach akcji wojennej, 
od Skrzyneckiego po Krukowieckiego, paraliżo- 
wał najszlachetniejszą inicjatywę, nie dopusz- 
czał do wyzyskiwania przepięknych epizodów 
bohaterstwa i poświęcenia, Sukcesy pod Wa- 
wrem, Dembem Wielkim, Iganiami, nie zostają 
wyzyskane; rajd Dwernickieżo na Wołyń za- 
mienia się w klęskę: mija szereg miesięcy nie- 
wyzyskanych; Dybicz może bez przeszkody 
wikroczyć do kraju i posuwać się w jego głąb. 
Ostrołęka staje się punktem zwrotnym, po któ- 
rym wynik wojny *przesądzony zostaje coraz 
bardziej na niekorzyść naszą.. Bezczynność 
niedorosłych do wysokości zadania naszych wo- 
dzów, przepolitykowanie i rozbicie partyjne — 
dobijają wreszcie kampanję.., 

I wtedy, w tym tragicznym momencie, honor 
oręża polskiego ratuje generał Sowiński. 

Znany to epizod z dziejów naszych w stule- 
ciu niewoli i walk o niepodległość; znany z o- 
powieści wielokroć opiewany poetyckiem pió- 
rem i odtworzony wizją artystów-malarzy. 

Głównodowodzący wojsk rosyjskich Paskie- 
wicz okrąża Warszawę od zachodu. Zdobywa 
przedmieście Wolę. Nie żałuje krwawych ofiar, 
by czemprędzej opanować stolicę. I wtedy, kie- 
dy wszyscy przed przemocą, pod naporem mar- 
szu ofensywnego 86.000 wojsk i 438 armat Pas- 
kiewicza, się cofają, — jeden powiada: chyba 
po moim trupie! — Generał Sowiński, 60-letni 
wiarue ery napoleońskiej, beznogi weteran, — 
Do ostatniego tchu w piersiach broni swej po- 
zycji, razi ze swych armat nadciągającego wro- 
ga. Widmo śmierci snuje się nad tym starcem- 
bohaterem, który postanowił swym męczeńskim 
zgonem w chwili klęski uratować honor oręża 
polskiego. 

Pod murem cmentarnym na Woli pada wre- 
szcie dobity bagnetami moskiewskiemi... 


„GŁOS WĄBRZESKI” 


Kto winien? 


W związku z obchodem 35-lecia 
„Sokoła' wąbrzeskiego ukazały się w 
części prasy pomorskiej sprawozdania i 
komentarze w nieścisły i niewłaściwy 
sposób oświetlające stanowisko władz 
państwowych i rolę organów policji. 

Stwierdzić należy, że wyłączną wi- 
nę za niewzięcie oficjalnego udziału w 
uroczystościach sokolich w Wąbrzeźnie 
przez przedstawicieli władz ponosi za- 
rząd miejscowego „Sokoła”, który na- 
dał obchodowi wyraźne cechy partajno- 
polityczne przez: 1) zaproszenie do ma- 
sowego. udziału w uroczystości pew- 
nych organizacyj politycznych z Pomo- 
rza, a pominięcie niektórych z miejsco- 
wych organizacyj P. W. i W. F., 2) skre- 
ślenie z listy i niezaproszenie przedsta- 
wicieli wojska, 3) szereg niewłaściwo- 
ści w zaproszeniach skierowanych do 
przedstawicieli władz państwowych, 
jak np. lekceważącą formę zaproszeń z 
pominięciem tytułów urzędowych, sa- 
mowolną i złośliwą zmianę w drukowa- 
nych programach obchodu, załączonych 
do zaproszeń, nazwy ul. Marszałka Pił- 
sudskiego za nieistniejącą nazwę „ul. 
Kolejowej i t. p. 

Powyższe okoliczności uniemożliwi” 
ły przedstawicielom władz obecność na 
uroczystości, spowodowały też niewąt- 
pliwie niewzięcie w nich udziału przez 
znaczną większość poważnych organi- 
zacyj społecznych, jak Związek Otice- 
rów Rezerwy, Związek Podoficerów 
Rez., Tow. Powst. i Woj., Harcerze, In- 
walidzi, Kolejarze, Pocztowcy i inni, 

Mimo przejawionych tendencyj i nie- 
właściwości ze strony miejscowego za- 
rządu „Sokoła”, kompetentne władze 
w przekonaniu, że postępowanie to spo- 


tka się z należytą oceną i reakcją ze: 


strony wyższych władz „Sokoła ', w ni- 
czem programu uroczystości tej zasłu- 
żonej i mającej swe tradycje organizacji 
nie ograniczały, Natomiast w interesie 
porządku i spokoju publicznego oraz 
bezpieczeństwa uczestników uroczysto- 
ści „Sokoła zakazały udziału w pocho- 
dach ulicznych w dniach obchodu orga- 
nizacjom politycznym. 

Ponieważ Zarząd miejscowego „So- 
koła" w pisemnem oświadczeniu, skie- 
rowanem do właściwej władzy, stwier- 
dził, że nie może i nie chce brać całko- 
witej odpowiedzialności za porządek w 
czasie pochodów oraz ewentualnie usu- 


wać z nich organizacje polityczne, wła- 
dze bezpieczeństwa, aby zapewnić spo- 
kój i porządek oraz posłuch swym za- 
rządzeniom, uznały za właściwe i ko- 
nieczne ochraniać pochody i defilady 
„Sokoła“ przez patrole policyjne, złożo- 
ne z kilku, a chwilami najwyżej kilku- 
nastu funkcjonarjuszy, Że zarządzenie 
to okazało się celowe, potwierdzeniem 
był fakt, iż w czasie defilady „sokolej 
w dniu 6 września obecny na miejscu 
patrol policyjny w sile 6-ciu ludzi zmu- 
szony był dwukrotnie usunąć z pochodu 
grupę ok. 150 przybyłych do Wąbrzeź- 
na członków OWP., usiłujących wbrew 
zakazowi przyłączyć się do defilującego 
szyku „Sokoła”. W tym samym dniu po 
akademii -„sokolej”* przedstawiciel wła- 
dzy bezp. przy pomocy policji rozwiązał 
niezgłoszony w trybie przepisanym 
zjazd członków OWP., którzy zamierza- 
li pozostać na sali i wiecować bez ze- 
zwolenia. W godzinach wieczornych pa- 
trol policyjny z dwóch ludzi zlikwido- 
wał bójkę wynikłą na zabawie ,Soko- 
ła”, przytrzymując jednego z awantur- 
ników. 

W świetle przytoczonych faktów nie 
zgodne z prawdą i niewątpliwie tenden- 
cyjne głosy mięktórych organów praso- 
wych, usiłujące przypisać władzom pań- 
stwowym na Pomorzu rzekomy zamiar 
prześladowania stosowaania „teroru 
wobec bezpartyjnej organizacji „Seko- 
ła”, pozbawione są wszelkiej podstawy. 
Twierdzenie o rzekomych represjach za- 
stosowanych przez władze wobec „So- 
koła” jako takiego na podstawie faktu 
aresztowania kilku członków OWP., 
należących przypadkowo do „Sokoła ”, 
w liczbie kilkunastu osób przytrzyma- 
nych pod zarzutem zakłócenia i rozbicia 
pochodu narodowego w dniu 3 maja br. 
w Wąbrzeźnie, można ocenić jedynie 
jako niewybredną demagogję politycz- 
ną. Porównywanie w zwjązką z tem sto- 
sunku władz polskich do „Sokoła” z 
prześladowaniami tej organizacji przez 
zaboreów należy pozostawić ocenie 
zdrowej opinii publicznej. 

Tem niemniej stwierdzić trzeba, że 
wszelkie próby opanowania i wykerzy- 
stania poszczególnych ogniw „Sokoła' 
do po peas manifestacyj przeciw- 
rządowych musiałyby się niewątpliwie 
spotkać z właściwą reakcją ze strony 
powołanych władz. 


Na marginesie obchodu „Sokola“ 


Ubiegłej niedzieli wszyscy obywate- 
le m. Wąbrzeźna doznali wielkiego za- 
wodu, a największy zawód spotkał sa- 
mych Sokołów z gniazda miejscowego. 
Wiadomą bowiem rzeczą jest i było, że 
zloty sokole cieszyły się silną frekwen- 
cją tak Sokołów jak i społeczeństwa. 

Ostatni jednakże obchód Sokoła wy- 
padł bardzo słabo, mimo energicznej i 
ruchliwej propagandy za jak najliczniej- 
szem obesłaniem obchodu. I czemu to 
przypisać? Nim na to pytanie odpowie- 
my, musimy myślą naszą sięgnąć w 
przeszłość, Twórcy idei sokolej, układa- 
jąc pierwszy statut „Sokoła' wyszli ze 
słusznego założenia, że „Sokół* musi 
być towarzystwem apolitycznem, a tem 
samem winno się w niem skupić całe 
społeczeństwo bez różnicy na swe prze” 
konania polityczne, religijne oraz bez 
różnicy ma stan, zawód itd. Zasada ta 
do dnia dzisiejszego obowiązuje „Sokół'' 


i jest w znacznej części „Sokoła“ ściśle 
przestrzegana, W tych gniazdach, okrę- 
gach i dzielnicach, gdzię zasada ta nie 
jest tylko martwą literą, ale przykaza- 
niem naczelnem, fundamentem organi- 
zacji, tam Sokół się rozwija, tam jego 
imprezy cieszą się nadzwyczajnem po- 
wodzeniem, W życiu jednakże tak jed- 
nostki jak i organizacji niema niczego 
bez „ale”. To właśnie „ale'” znalazło się 
w „Sokole? wąbrzeskim, Wcisnęły się 
doń jednostki, chcące z pracy pokoleń, 
z pracy ludzi idei, wykuć swój partyjny 
interes, angażując ludzi często nie ma- 
jących i nie chcących mieć nic wspólne- 
go z partyjnictwem, do walki politycz- 
nej dla swoich egoistycznych celów, nie 
mających nic wspólnego z ideą Sokoła, 
To wciąganie organizacji takiej jak So- 
kół do niskiego, wszelkich skrupułów 
pozbawionych bankrutów politycznych, 
chcących się odegrać kosztem organiza- 
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Oto czyn gen. Sowińskiego, którego roczni- 
cę właśnie obchodzimy, 

Poryw młodzieńczy porucznika Wysockiego 
i bohaterstwo 60-letniego generała Sowińskie- 
go — są dwiema klamrami, spinającemi począ- 
tek i koniec powstania 1831-31 roku, są temi 
ideowemi szczytami, które przesłaniają tragedję 
tego powstania. 

Dziś z perspektywy 100 lat oczywiście pa- 
trzymy na to, co wówczas było, z punktu wi- 
dzenia nauki i badań historycznych. Dziś u- 
świadamiamy sobie, że jedną z głównych przy- 
czyn klęski był brak wielkiej indywidualności, 
brak naczelnego wodza, brak wiary w zwycię- 
stwo w tych, którym losy kazały wówczas do- 


wodzić, brak śmiałej inicjatywy i decyzji, Dziś 
uświadamiamy sobie szereg przewin, popełnia: 
nych przez Skrzyneckiego i innych, a nie usu- 
wanych przez pokłóconych w waśniach partyj- 
nych rząd, 

Zwłaszcza my, obecna generacja, która do- 
żyła niepodległości, a zawdzięcza ją właśnie te- 
mu, że Opatrzność dała jej Wielkiego Wodza, 
ocenić już objektywnie możemy tragedję wojny 
polsko-rosyjskiej 1831 roku, Nie umniejsza to 
jednak naszego uwielbienia dla wielkich przy- 
kładów bohaterstwa, jakie przekazują nam dzie- 
je stulecia niewoli A jednym z najszczytniej- 
szych przykładów był właśnie czyn generała 
Sowińskiego, 
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cji, musiało i też wydało owoce. Ogół 
„Sokołów“ a w każdym razie większa 
ich część niema pójęcia o żakulisowych 
intrygach różnych partyjników. Skutki 
tej roboty okazały się w ostatnim ob- 
chodzie „Sokoła”, Szkoda tylko, że nie 
przyjechał p. generał Haller, by zoba- 
czyć ten „kilkutysięczny” zlot sokoli. 
Jeżeli zaś członkowie „Sokoła na czas 
nie spostrzegą się i nie wyrzucą partyj- 
ników poza nawias swojej organizacji, 
to zobaczą, że 50-lecie istnienia gniazda 
wypadnie jeszcze gorzej, bo i takiego u- 
działu w obchodzie nie będzie. Sokół w 
Wąbrzeźnie jeżeli chce rozwijać się na- 
leżycie, musi przedewszystkiem ze swe- 
go gniazda wyrzucić wszelkiego rodza- 
ju gawrony i kawki, by gniazda jego nie 
kalały, a wtedy stanie się tem, czem być 
powinien. Nie pomoże partyjnikom, że- 
rującym na Sokolstwie bujanie o tero- 
rze, ucisku i t p. bredniach, bo w to oni 
sami nie wierzą, a mydlenie podobnemi 
bredniami oczu może działać tylko kró- 
tki czas. A po ostatnim obchodzie nie» 
jednemu już spadła łuska z oczu. Jak 
nas słuchy dochodzą, to obawiano się 
prowokacyj ze strony „Strzelca”, Mogą 
panowie ci, którzy podobne głupstwa 
rozsiewali być spokojni o zachowanie 
się „Strzelca”. Strzelcy bowiem umieją 
uszanować uroczyste chwile innych or- 
ganizacyj i do robienia burd nie są przy- 
zwyezajeni, Trudno, jeżeli ich ktoś za- 
czepi, to umieją takżę dać odpowiednią 
nauczkę. Ciekawem natomiast jest czę: 
go przyczepiał się do „Sokoła” O, W. P., 
jak wesz do ogona. Bo co idea sokola 
ma wspólnego z Obozem Warcholstwa 
Polskiego, Lepiejby było i dla Sokoła i 
dla O. W. P, by ci ostatni nie pchali 
swęgo nosa do cudzego trzosa. — Rea- 
sumując te wszystko, stwierdzić należy, 
że winę za marny rezultat niedzielnego 
obchodu Sokoła, ponosi tyłko Zarząd 
miejscowego gniazda, który partyjnic 
twem swojem zniechęcił ludzi do 

cia udziału w obchodzie tak miejsco- 
wych jak i zamiejscowych, służących 
wiernie szczytnym ideałom sokolim, z 
częgo członkowie gniazda winni wysnuć 
odpowiednię wnioski, Dla partyjników 
w Sokole miejsca być nie powinno, 

Czołem! Sokół, 


Zapisz się do LOPP. 
DOODOOOODDOOD OSA 


Kącik radjowy. 
CZWARTEK, 10. 9 


Muzyka z płyt gramofonowych, 

Odczyt: Kobieta wobec kryzysu ekoną- 
micznego. 

16,00: Koncert z płyt gramofonowych, 

16.50: W służbie Rizczypospolitej — odczyt. 

: Myzyka z płyt śramofonowych. 

: Zwiedzajcie Wileńszczyznę — odczyt, 

: Koncert solistów, 

: Muzyka z płyt gramofonowych, 

: Prasowy Dziennik Radjowy, 

: Koncert muzyki lekkiej, 

: Słuchowisko: „Miss Hobbs“, 

: Od łuczywa do neonu — feljeton, 

: Dodatek do Prasow, Dziennika Radjow. 
: Koncert z Krakowa, 

: Muzyka lekka i taneczna. 


12.10: 
15.25: 


PIĄTEK, 11. 9. 


: Muzyka z płyt gramofonowych. 

: Nowe zasady dzielenia wyrazów uchwa- 
lone przez Polską Akad. Umiejętności. 
15.45: Z życia Polskich Zespołów Śpiewaczych. 

1616.00: Kącik krótkofalowy, 

16.30: Kącik artystyczny L. S. G, 

16,50: Pogadanka literacka jęz. franc, 

17.15: Muzyka z płyt źramofonowych. 

17.35: Odczyt. 

18.00: Muzyka lekka w wyk. ork. mandolinist, 
19.20: Muzyka z płyt gramofonowych. 

20.00: Prasowy Dziennik Radjowy, 

20.15: Koncert symfoniczny. 

22.00: Generał Nogi — feljeton. 

22.15: Dodatek do Prasow. Dziennika Radjow. 
22,30: Muzyka lekka i taneczna, 
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KINO „DWÓR WĄBRZESKI”. 

Największy i najdroższy film z Iwanem 
Mozżuchinem „HADŻI MURAT 
(Biały Szatan), 


ZABYTKI ARCHITEKTONICZNE W POLSCE. 


Na ilustracji naszej widzimy piękny kościół or- 
miański, pochodzący z r. 1762, Kościół utrzy- 
many jest w stylu barokowym. 


PO ZARZUTEM PODPALENIA. 


- Na ławie oskarżonych przed trybu- 
nałem karnym Sądu Okr. w Toruniu 
znaleźli się w dniu wczorajszym małżon 
kowie Józef i Weronika Gawrońscy z 
Pływaczewa, pow. wąbrzeski, Akt o- 
skarżenia zarzucał im, że w styczniu br. 
w celach zysku rozmyślnie podpalili 
swój dom, 

Oskarżeni są właścicielami gospo- 
darstwa 40-morgowego. Dom mieszkal- 
ny, budowany z drzewa, wraz z rucho- 
mościami ubezpieczyli w Tow. „Silezia” 
na 9 tys. złotych, a krótko przed poża- 
rem podnieśli sumę asekuracyjną na 13 
tys. złotych. 

Po spaleniu Towarzystwo asekuracji 
nie wypłaciło, przyczem skierowano 
sprawę na drogę sądową, podejrzewając 
ich o podpalenie, gdyż wartość ubezpie- 
czonego objektu nie przekraczała kilku 
tys. złotych. 

Trybunałowi przewodniczył prezes 
S. O. Chodecki, oskarżał podprokura- 
tor Marski, bronił oskarżonych adw, So- 
kulski, aii 

Sąd po przesłuchaniu świadków, 
którzy nie potwierdzili winy oskarżo- 
nych, gdyż pożar prawdopodobnie pow- 
stał od komina, uwolnił oskarżonych od 
oskarżenia, 


ZD A 


WIADOMOSCI! POTOCZNE. 


Wąbrzeźno, dnia 9 września 1931 r. 
— Pogrzeb śp. B. Arentewicza. 


Wczoraj, we wtorek przedpołudniem 
odbył się pogrzeb śp. Bolesława Aren- 
tewicza. Wyprowadzenie zwłok z kost- 
nicy szpitala Johannitów do kościoła 
parafjalnego odbyło się przy licznym u- 
dziale członków rodziny, krewnych i 
znajomych Zmarłego, Koła Podoficerów 
Rezerwy, Straży Pożarnej, Ojców Ży- 
wego Różańca, współpracowników 
Zmarłego, a na czele konduktu żałob- 
nego kroczyła orkiestra „Sokoła”, U- 
dział w pogrzebie wziął również w zast. 
burmistrza p. Pawlewski, sekr. miejski. 
Kondukt prowadził ks. prob. Zakryś w 
asyście dwóch ks, ks. kleryków. 

W kościele po odprawieniu ża- 
łobnej Mszy św. i egzekwij odprowa- 
dzono zwłoki śp. Arentewicza na miej- 
scowy cmentarz. Po odśpiewaniu „Wi- 
taj Królowo” i zmówieniu modlitwy 
spuszczono zwłoki do grobu. Niech od- 
poczywa w spokoju! (-) 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


Go na to władze? 


(Od własnego korespondenta). 


Ostrowite pod Golubiem, 9, 9. 

Dzieci szkolne ze Skępska, udając 
się na uroczyste nabożeństwo do Ostro- 
witego z okazji nowego roku szkolnego, 
były widzami niesłychanego zajścia, 
które wywołał znany ze swych hakaty- 
stycznych poglądów niemiec Radtke. 

Na dzieci, idąc drogą t. zw. kościel- 
ną, napadł Radtke, wołając: „polskim 
świniom nie wolno chodzić po niemiec- 
kiej ziemi!*, używając jeszcze innych o” 
belżywych słów. 

Na zwróconą Radtkemu przez kiero- 
wnika szkoły p. Faleńskiego uwagę na 
niesłychane to wystąpienie niemiec rzu- 
cił się na p. Faleńskiego, chcąc go po- 
bić. Rzucił się także na nauczycielkę 
p. Pietraszewską, zrzucając jej kapelusz 


i torebkę, P, Falenski widząc rozbe- 
stwionego niemca, stanął w obronie p. 
P, i byłby użył broni, gdyby nie nadbie- 
gli okoliczni włościanie, którzy widząc 
całe zajście, zlikwidowali je w ten spo- 
sób, że niemcowi dali porządną na- 
uczkę, 


Sprawę tego zajścia oddano do wła- 
ściwych władz, które winne ukarać go 
jaknajsurowiej zuchwałego niemca, co 
nie umie poszanować urzędników pol- 
skich i lży ich w najordynarniejszy spo- 
sób, 

Za dobrze widać dzieje się tej rze- 
komo uciśnionej mniejszości niemieckiej 
w Polsce, Należałoby ukrócić ich swa- 
wolę i takich, co nie umieją poszanować 
władz polskich, wydalić poza granice 
Państwa Polskiego. 


— Ślub. Dziś rano w tutejszym ko- 
ściele odbył się ślub p. Stanisława Ko- 
złowskiego, mistrza rzeźnickiego z 
Chełmży z panną Adelą Manikowską z 
Wąbrzeźna, Ślubu udzielił ks, gen. sekr. 

Młodzieży Żynda, Młodej Parze 
„Szczęść Boże"! (-) ` 

— W ogłoszeniu żałobnem śp. Aren- 
tewicza w ost, numerze „Głosu* opu- 
szczono wskutek omyłki zecera podpis. 
Podpis ten winien brzmieć: „Zarząd Ko- 
ła Podoficerów Rezerwy w Wąbrzeź- 
nie" — co niniejszem uzupełniamy. (-) 

— Dziś drugi odczyt St. Jasińskiego. 
Dziś, w środę, o godz. 8-mej wieczorem 
w salce hotelu pod „Białym Orłem" od- 
będzie się drugi odczyt p. St. Jasińskie- 
go pod tytułem: „Prawa nasze do Rusi 
kalickiej" Dochód z odczytu przezna- 
cza się na Kółko Rolnicze w Hamerze, 
Wstęp na salę 50 gr. od osoby. (-) 

— Jarmark miesięczny, Wczorajszy 
jarmark miesięczny jaki odbył się w 
mieście naszem upłynął pod znakiem o- 
gólnego kryzysu. Bydła i koni spędzono 
dość dużo, jednakże transakcyj mało 
dokonano. Ruch na targu drobiu i na- 
biału nie był wielki, (-) 

— Z jarmarku, Na wczorajszy jar- 
mark spędzono: koni 302, zrebaków 17, 
krów 373, cieląt 5, kóz 4. Za konie pła- 
cono od 100 do 700 zł., za krowy od 180 
do 400 zł. Kupujących mało, (-) 

— Uczciwy człowiek. Jeden z funk- 
cjonarjuszy P, K, P. zgubił 100 zł, Pie- 
niądze znalazł p. Stachowski, oberżysta 
z Dębowejłąki, zwracając pieniądze wła 
ścicielowi, (-) 

— Usiłowała włamać się do sądu. 
Niejaka Banaszek, odsiadująca karę 5 
mies, więzienia została wypuszczona na 
wolność w dniu 31 sierpnia, W kilka 
dni jednak Banaszek przychwycona zo- 


stała w kuluarach sądowych. Banaszek 1 


miała przy sobie cały pęk wytrychów 
i różnych kluczy, B, usiłowała włamać 
się do sądu, jednak w jakim zamiarze, 
nie wiadomo, (-) 

— (Cyganie-złodzieje, Przybywający 
na wczorajszy jarmark cyganie pokradli 
w Wielkich Radowiskach u p. Głowiń- 
skiego paszę dla koni, Powiadomiona 
policja paszę odebrała cyganom i odda- 
ła właścicielowi, (-) 

— Kłótliwi lokatorzy, Mieszkańcy 
domów przy ul. Grudziądzkiej, niedale- 
ko ulicy Żeglarskiej uskarżają się na 
ciągłe kłótnie wywoływane co dnia 
przez pewne dwie rodziny. Kłótniom 


iz 


jąc wpływom demoralizacji, Czyż na to 
poradzić nic nie można? (-) 

— Kradzież leśna, Onegdaj dokvaa- 
no w lesie wałyckim kradzieży na szko- 
dẹ p. hr. Dąmbskiego. Policja poszukuje 
złodziejów. (-) 

— Zlikwidowanie Sądu, Sąd w Ko- 
walewie ma być z dniem 1 listopada 
br. zlikwidowany, Część spraw przy- 
dzielone zostaną do Torunia, a część do 
Wąbrzeźna. Dotychczasowy naczelnik 
sądu w Kowalewie p. Lewicki ma być 
przeniesiony w charakterze naczelnika 
do Sądu w Wąbrzeźnie. Sąd w Golubiu 
według prawdopodobieństwa pozosta- 
nie. 

— Przedłużenie czasu wolnego od 
postojowego. W ostatnim Dzienniku Ta- 
ryf i Zarządzeń Kolejowych ogłoszono 
zmiany obliczenia terminu wolnego od 
opłaty za t. zw. „postojowe” wagonów 
z ładunkiem lub do wyładunku. Dotych- 
czas termin wolny od opłaty „postojo- 
wego” wynosił 10 i 12 godzin — wyłącz- 
nie w godzinach służbowych, t. j. w cza- 
sie otwarcia placów naładunkowo-wyła 
dunkowych. Obecnie termin wolny od 
postojowego został zwiększony do 24 
godzin, jednak do tego terminu wlicza 
się już godziny zamknięcia placów. 

— Polowanie na kuropatwy rozpo- 
częło się z dniem 1 września i trwać bę- 
dzie do 15 października. 

— Golub, (Kradzież), Do składu p. 
Jentkiewicza zakradli się złodzieje i 
skradli większą ilość różnych towarów 
galanteryjnych i trzewików. Sprawców 
kradzieży poszukuje policja. (-) 


Z różnych stron. 


X Nowemiasto, (Zawody sportowe). 
W dniu 6 września br. z inicjatywy Ko- 
mendanta Pol. Państw. pow. lubawskie- 
go, pomiędzy P. K, S, „Drwęca” pow. 
ubawskiego, zwycięzcą w tegorocznych 
zawodach policyjnych Woj. Pomorskie- 
go i zdobywcą przechodniego puharu 
Pana Wojewody, a Zw. Strzeleckim No- 
wemiasto, odbyły się zawody sportowe, 
na które złożyły się następujące konku- 
rencje: 

1) Strzelanie zespołowe; Pierwsze 
miejsce zdobyli zawodnicy z P, K, S, 
„Drwęca”, osiągając 221 punktów na 
300 możliwych — zespół zawodników 
Związku Strzel. osiąśnął 210 pkt, 

2) Strzelanie indywidualne: Pier 
wsze miejsce — przod. P. P. Pietrzak 
Józef osiągając 47 punktów na 50 moż- 
liwych, drugie miejsce — st, post. P, P, 


przysłuchują się nieletnie dzieci, uleśz- Draniczarek Tomasz osiągając 46 pkt., 
a a 


Z dnia 
| ANONIMY. 


Podłość nie zna granic, 

Ludzie, wyzuci ze czci, wiary i sumienia, 
dążą wszelkiemi środkami by swemu bliźniemu 
zaszkodzić, choćby to nawet miało pociągnąć 
za sobą utratę najcenniejszego klejnotu czło- 
wieka: honoru. 


Żyją niestety na świecie ludzie-kretyni, któ- 


rzy, przez swoje „ukochanie” do bliźniego sta-. 


rają się go zmieszać z błotem ulicznem, aby tyl- 
ko do swego dojść celu. Najgorsi to kretyni, 
którzy rzucają paszkwile na bliźniego tzw, „a- 
nonimami”, t. j, listami bez podpisu. 


Paszkwile takie wyrządzają osobie na którą 
anonim napisano. wielką krzywdę moralną, 

Znane są wypadki, że osoby, na które na- 
pisano „anonim'” popełniły samobójstwo nie 
mogąc znieść takiej krzywdy. 

Choć pisanie anonimów jest surowo karane, 
jednak szerzy się to coraz bardziej, 

Najlepszą karą — będzie zbagatelizowanie 
takich paszkwili, które bez czytania należy 
wrzucać do kosza, Bo na takich ludz'-kretynów 
trudniących się pisaniem nie pomoże żadna ka- 
ra. Bóg jednak jest sprawiedliwy i na Sądzie o- 
statecznym rozważał będzie ilość uczynków 
dobrych i złych — wykonanych przez ludzi, 

A zdaje się, że więcej jest zła aniżeli dobra. 

(Iks.) 


Str. 5 


KINO „DWÓR WĄBRZESKI", 
„HADŻI MURAT” (w gł. roli iwan Moz- 
żuchin, Lil Dagower i Betty Amami), 
z” Z 
trzecie m. st, post. P, P. Kątny Jan osią- 
gając 45 pkt., wszyscy z P, K, S. „Drwę- 
ca”, 


3) Bieg na 100 mtr. 1. m. post. P, P, 
Kopczyński Tad. z P. K, S, „Drwęca“, 
2, m. Furmanek Jan — Zw. Strzelecki, 
3. m. Małkowski Wiktor — Zw. Strzel, 


4) Bieg na 400 mtr.: 1, m. post, P, P, 
Trzebiatowski Jan zP, K. S. „Drwęca , 
2. m. Kroplwski Tad. — Zw. Strzelecki, 
3. m, Szczygilski Antoni — P, K. S, 
„Drwęca”, 


5) Bieg na 800 mtr.: 1. m. Jastrzęb- 
ski Bolestaw — Związk Strzelcki, 2. m. 
Wiśniewski Antoni — Zw. Strz., 3. m. 
st, post. P, P, Wójcik Stanisław P, K. S. 
„Drwęca”, FAT 


6) Bieg na 3000 mtr.: 1. m. Jastręb- 
ski Bol. — Zw, Strz., 2, m. Wiśniewski 
Antoni — Zw. Strz., 3. m. post, P, P. 
Sprynger Stefan P, K. S, „Drwęca ”. 


7) Sztaieta 4 X 100: 1. m. zdobywa 
zespół zawodników P. K. S. „Drwęca“, 
w składzie post. Szczygielskiego, przod, 
Witkowiaka, post, Kopczyńskigo i Trze- 
biatowskiego. 


8) Rzut oszczepem: 1, m, Czarnecki 
Alojzy — Zw. Strz., 2, m. Jastrębski B. 
— Zw. Strz., 3. m. Piłat Stefan post. P, 
P. — P. K. S. „Drwęca”, 


9) Rzut dyskiem: 1. m. Kopczyński 
Tad., post, P. P, — P. K. S. „Drwęca”, 
2, m, Czarnecki Alojzy — Zw. Strzel., 
3. m. Piłat Stfan, post, P. P, — P, K, S. 
„Drwęca”. 

10) Pchnięcie kulą: 1. m. post. P. P, 
Trzebiatowski — P., K, S. „Drwęca*, 
2. m. Czarnecki AL, — Zw. Strz., 3. m. 
Witkowiak Wład., — P. K. S. Drwęca, 

11) Rzut granatem: 1, m, Czarncki A. 
Zw. Strz., 2. m, Szczygielski Ant., P. K. 
S. „Drwęca”, 3. m. Jastrębski Bol. Zw, 
Strzelecki, i 

12) Skok w dal; 1. m. post. P, P, Trze 
biatowski — P. K. S. „Drwęca”, 2. m. 
Czarnecki Alojzy — Zw. Strz, 3. m. 
post. P. P. Kopczyński Tad, 

13) Skoki w wyż: 1. m. post. P. P, 
Kopczyński Tad. P. K. S. „Drwęca“, 
2, m, Czarnecki Al, — Zw, Strz., 3. m. 
Trzebiatowski Jan — P. K. S. Drwęca. 


14) Marsz w maskach: 1. m. Łożyński 
Konstanty — Zw, Strz., 2, m. Kogga Jó- 
zef — Zw. Strzel., 3, m. post. Zawadz- 
ki Aleksander — P, K, S. „Drwęca*”. 

W ogólnej punktacji zwycięstwo 
przypadło Policyjnemu Klubowi Sporto- 
wemu „Drwęca* Nowemiasto, 


> 


TARGOWISKO MIEJSKIE, 
Płacono za 100 kg. zywej wagi (ceny Targowice 
Poznań iącznie z kosztami handlowemi). 


Poznań, dnia 8 9 1931 r, 


L BYDŁO: 
a) WOŁY: 
1. pełnomięsiste wytuczone, nie- 
ZADTZĘŻANO s « « > 6906 5 Gi 110—120 
b) BUHAJE: 
i. wytuczone, pełnomięsiste , . . 96—104 
2. tuczne, mięsiste , . . . . . . 80—91 
3. nietuczne dobrze odżywione 
ena sai ao E A 76—84 
4. miernie odżywione . . .... 50—60 
c) KROWY: 
1. wytuczore, pełnomięsiste , . . 110—120 
2. tuczne, mięsiste , . . . . . . 92—100 
3. nietuczne, dobrze odżywione . 60— 68 
4. miernie odżywione , . . ... . 40— 50 
e) MŁODZIEŻ: 
1. dobrze odżywiona . . . ... . 56—62 
d) JAŁOWICE: 
1. wytuczone, pełnomięciste . 104—112 
2 tuczne, mięsiste . .. . ... 90—100 
3. nietuczne, dobrze odżywione . 74—84 
4. miernie odżywione . . . . „ . 56—64 
f) CIELĘTA: 
1. najprzedniejsze cielęta, wytu- 124—130 
2. tuczne cielęta , . . . .. 114—120 


3. miernie ione 


840 «a aT are 


| 


(Koniec części redakcyjnej), 
WEB ZE ZE TI ZOZ EW Z RE RZA, 


Drukiem i nakładem Zakł, Graf, Bolesława 
Szczuki — Redaktor odpowiedzialny Alfons 
Szczuka, Wąbrzeźno, Mickiewicza 1, 


PIF 
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„GŁOS WABRZESKI" 


Przetarg przymusowy Publiczny przetarg ofertowy 


Dnia 11 września 1931 r. o godz. 1,30 
po poł. sprzedawać będę w drodze prze- 
targu przymusowego najwięcej dającemu 
za gotówkę u p. Stefana Gumińskiego w 
Kurkocinie: 

zbiór z 2 morgów jęczmienia, zbiór z 6 

morgów pszenicy letniej, zbiór z 35-ciu 

morgów pszenicy zimowej, 2 cielaki. 
Główczewski, komornik sąd. Wąbrzeźno. 


Przetarg przymusowy 


Dnia 12 września 1931 r. o godz. 10-tej 
przed poł. sprzedawać będę w drodze 
przetargu przymusowego najwięcej dają- 
cemu za gotówkę u p. Brunona i Anny 
Felskich w Stanisławkach: 

8 prosiaków i 3 cielaki, 

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


Przetarg przymusowy 


Dnia 11 września 1931 r. o godz. 3-ciej 
po poł. sprzedawać będę w drodze prze- 
targu przymusowego najwięcej dającemu 
za gotówkę u p. Piotra Garbowskiego w 
Łobdowie: 

zbiór z 10 morgów żyta. 

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie 


PRZETARG PRZYMUSOWY 


Dnia 11 września 1931 r, o godz. 4,30 
po poł. sprzedawać będę w drodze prze- 
tar$u przymusowego najwięcej dającemu 
za gotówkę u p. Józęła i Marjanny Zdro- 
jewskich w Osieczku: 

wirówkę i zbiór z 3 morgów żyta. 
Główczewski, komorn. sąd. w Wąbrzeźnie. 


Przetarg przymusowy 


W piątek, dnia 11, 9, br. o godz. 12-tej 
sprzedawać będę w drodze egzekucji w 
Pływaczewie u p. W. Dąbrowskiego naj- 
więcej dającemu za gotówkę: 

samochód ciężarowy, wagę, wirówkę, 

pień do mięsa, szaieczkę, 7 stołów, 2 

regały składowe, 2 wieszaki, 6 ławek, 

2 lampy naftowe i zbiór z 234 morga 

żyta, 

Rogowski, komornik sądowy Kowalewo. 


PIERWSZE NAJNOWOCZEŚNIEJSZE KINO DŹWIĘKOWE 


„SŁOŃCE” 


HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM 


Niniejszem rozpisuje się przetarg publiczny na 
dzierżawę realności państw. b. insp. szkolnego w 
Kowalewie, składającej się z budynku mieszkalne- | 
go, budynku gospodarczego oraz ośrodu. i 

Informacyj bliższych udzieli Państw. Urząd Bu- 
downictwa Naziemnego w Toruniu, ul. Słowackie- | 
go 16, tel. 846, gdzie również otrzymać można | 
blankiety ofertowe za opłatą zł, 2. Oferty zo 
cie wypełnione, opieczętowane z napisem „Oferta | 
na dzierżawę realności państw. b. insp. szkolnego | 
w Kowalewie'”, składać należy we wspomnianym 
urzędzie najpóźniej do wtorku dnia 15 września 
1931 r. o godzinie 12-tej, załączając dowód złożo- | 
nego wadjum w Kasie Skarbowej w papierach 3 
państwowych lub w gotówce w wysokości 100 zł. | 4 

Otwarcie ofert nastąpi w tymże dniu o godzi- | ** 
nie 12-tej w ewent. obecności ubiegających się o 
powyższą dzierżawę. 

Wybór reflektanta zastrzega się. 

Toruń, dnia 5 września 1931 r. 


Państwowy Urząd Budownictwa Naziemnego | 


Kierownik: (—) Smolny. 


Ogłoszenie. 


Niniejszem podaje się do publicznej wiadomo- 
ści, że celem udogodnienia nabycia państwowych 
znaków wartościowych sprzedawanych przez Kasę 
Skarbową, udzielił Urząd Skarbowy prawa sprze- 
daży znaków stemplowych i blankietów wekslo- 
wych niżej podanym osobom: 

Konrad Góralski — Wąbrzeźno, 

Walenty Juśkowiak — Kowalewo, 

Alojzy Klimek — Golub, 

Wanda Stosik — Chełmonie, 

Antoni Stachowski — Dębowałąka,” 

Marja Szczepanowska — Elgiszewo, 

Jan Gryza — Jarantowice, 

Marja Gnzeszewska — Kr. Nowawieś, 

Leon Kasyna — Książki, 

Wojciech Karski — Kurkocin, 

Bolesław Górski — Łobdowo, 

Maksymiljan Szymczak — Małe Pułkowo, 

Bronisław Jaranowski — Osieczek, 

Juljan Maszkiewicz — Ostrowite, 

cin Kwieciński — Piwnice, 

Jan Suwiński — Płużnica, 

Jan Chaciński — W, Rychnowo, 

Franciszek Zadański — Ryńsk, 

Alfred Garbrecht — Sierakowo, 

Dyonizy Modrzyński — Srebrniki, 2 

Leon Grzeszewski — Węgorzyn, i 

Franciszek Neumann — Wielkie Radowiska, 

Zofja Sroka — Zieleń, 


podania, odwołania itd, wnoszone do władz pań- 


Przetarg przymusowy 


W sobotę, dnia 12. 9. br. o godz. 10-tej 
sprzedawać będę w drodze egzekucji w 
Kowalewie na Rynku przed lokalem p. 
Neumerowej najwięcej dającemu za go- 
tówkę: 


skrzypce kompl., 
ciem i obraz, 


Nr. 106 


Zysk na kie= 
szeni i zysk na 
ODEON Z. zdrowiu! 

Przy praniu Persilem zbyteczne jest wszelkie 


pranie wstępne, przedewszystkiem zaś niehy= 
gjeniczne tarcie i szczotkowanie. Niechaj Persil 


sam wykona całą pracę! Persil zrobi swoje! 

Ale pamiętać zawsze, że należy Persil rozpuścić 
w zimnej wodzie, a bieliznę zagotować raz jeden 
i to krótko! Wystarczy to zupełnie. 1 paczkę 
Persilu wziąć na 2'k do 3 wiader wody. 


œ Persil * Persil 


0666 
POKOJE 


umeblowane 


do wynajęcia. 
Wiad. w administracji 
„Głosu Wąbrzeskiego'' 


ubrania męskie, maszynę do szycia, 
leżankę z przykry- 


Wszelkie znaki stemplowe na prośby, wnioski, | Rogowski, komornik sądowy Kowalewo. S D 


stwowych, na umowy wszelkiego rodzaju oraz 
blankiety wekslowe nabywać można u wyżej wy- 
mienionych osób. 
Wąbrzeźno, dnia 4 września 1931 r. 
L: 7185/11/31. 
AH lekcyj 


Urząd Skarbowy Wia 


Podatków i Opłat Skarbowych w Wąbrzeźnie, 


AA Ine OP 


Dziś w środę, dnia 9 bm. i w 


wyższego kursu konser- 
watorjam, udziela tanio 


stracji „Głosu Wąbrz.” 


IEEE, ZA TR EN TO YE: OCZ 


średnich rozmiarów w 
dobrem położeniu poszu- 
kiwany. 

Oferty pod adresem 


Farbiarnia „Szarotka“ 
Toruń, Grudziądzka 1 


czenica 


Mlode gesi 


kupuje stale 


E. Goetz 
Wabrzeźno, tel, 174 


gry na fortepianie, 


domość w admini- 


czwartek, dnia 10 bm. o godz. 8,45 wiecz. 


wiośniany głośny i dawno oczekiwany porywający przebój p. t. 


„Parada żołnierzyków” 


DRESS PARADE 


wyświetlamy fim w 10 wielkich aktach, z 


życia młodzieży głośnej szkoły morskiej „West Point" 


Udział biorą: męski i rycerski Wiljam Boyd znany z „Burłaka z nad Wołgi“ oraz słodka 


Bessie Lowe bohaterka filmu 


„Zaginionego świata" i setki żołnierzy i t. d. 


Szan. Obywatelstwo miasta Wąbrzeźna i okolicy uprzejmie zawiadamiam, że z dniem dzisiejszym 
otworzyłem przy Rynku nr.14 na nowo od 30 lat prowadzony zakład 


zegarmistrzowsko - złotniczy i optyczny 


skład zaopatrzony jest bogato w artykuły w zakres jubilerstwa wchodzące 


Ceny umiarkowane. 
Wszelkie reperacje wykonuję fachowo pod gwaraneją. 


Obsługa rzetelna. 


Zawiadamiając o powyższem Szan. Obywatelstwo, proszę o łaskawe poparcie, gdyż staraniem mojem będzie każdego rzetelnie obsłużyć 


B. Grajewski, zegarmistrz-jubiler — Wąbrzeźno, Rynek 14. 


KINO 


ir nei 


W piątek, dnia 11 bm. w sobotę, dnia 12 bm. i w niedzielę, dnia 13 bm. 
IWAN MOZZUCHIN stwarza swą najwspanialszą kreację jako 


HADZ! MURAT - BIAŁY SZATAN 


w monumentalnym filmie wg. słynnego arcydzieła Hr. Lwa Tołstoja. Wstrząsający dramat Hadżi Murata, bohatera 
kaukazkich walk wołnościowych, postrachu żołdaków carskich. rozgrywający się na tle malowniczych gór Kaukazu 
i przedwojennej stolicy carów. 


len" kobiecych: LIL Dagover i Betty Amann 


Najpotężniejszy ze wszystkich filmów ostatnich sezonów 
* całego świata. Duch gór! Pałacyk miłości cara Mikołaja, 


ZDASZ 
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